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				Człowiek pragnie być kochany. Zbraku miłości –chociaż podziwiany, zbraku podziwu pragnie wzbudzać strach, ajeśli nie osiągnie nawet tego, to pragnie wzbudzać chociaż wstręt ipogardę, chce poruszać ludzkie uczucia. Dusza wzdraga się przed próżnią, chce kontaktu zawszelką cenę*.

				
					*	Hjalmar Söderberg, Doktor Glas, przeł. Ewa Gruszczyńska, Wydawnictwo Jacek Santorski & Co, 2003.

				

				

				Hjalmar Söderberg, Doktor Glas

				

			

		

	
		
			
				

				Wstęp

				Chciałbym państwu opowiedzieć historię seryjnego zabójcy Thomasa Quicka. Wciągu niecałych trzydziestu lat zamordował prawie trzydzieści osób: dorosłych kobiet imężczyzn, nastolatków idzieci. Pierwszego zabójstwa dopuścił się w1954 roku, gdy miał zaledwie czternaście lat. Sposób, wjaki tego dokonał, nosił wyraźne znamiona wszystkich kolejnych zbrodni, jakie miał popełnić wprzyszłości. Część znich stanowiły bestialskie zbrodnie natle seksualnym, wtrakcie których gwałcił, torturował, pozbawiał życia ićwiartował swoje ofiary. Pił ich krew izjadał fragmenty zwłok, zabierał części ciał dodomu jako trofea, aby utrzymywać swoje fantazje przy życiu doczasu, aż znajdzie kolejną ofiarę. Po pewnym czasie pozbywał się tych makabrycznych szczątków: ciął je nadrobne kawałki igrzebał wziemi albo po prostu wyrzucał dorowu.

				Mierząc jego czyny zwykłą miarą, jaką posługują się specjaliści odkryminologii, należałoby podkreślić, że podwzględem liczby popełnionych zbrodni istopnia okrucieństwa Thomas Quick nie jest typowym seryjnym zabójcą. Naliście podobnych zbrodniarzy, którzy działali nacałym świecie, zajmuje bardzo wysoką pozycję. Jeśli zaś chodzi oniektóre okrutne czyny, których się dopuścił, można zaryzykować stwierdzenie, że jest postacią unikatową. Istnieje jednak pewien problem zopisem człowieka, który przez piętnaście lat zdominował nasze media ipowszechne wyobrażenia: nic ztego, co napisałem powyżej, nie jest prawdą. Wszystko zostało zmyślone. Thomas Quick nigdy nikogo nie zamordował inigdy nawet nie spotkał żadnej zeswoich ofiar. Był wytworem fantazji, oddał swoją twarz ipowłokę cielesną złu wjego skrajnej postaci iwewszystkich zasadniczych szczegółach był bardziej stworzony przez innych niż samego siebie.

				Hannes Råstam opowiada wtej książce historię jego życia. Jej głównym bohaterem jest Sture Bergwall urodzony w1950 roku wKorsnäs koło Falun, który już odwczesnego dzieciństwa nękany był rozmaitymi przypadłościami. Połowę życia spędził wzakładach psychiatrycznych. Odwczesnej młodości nadużywał alkoholu, narkotyków ileków. Råstam opowiada, jak to się stało, że instytucje stojące nastraży prawa wspólnie zpsychiatrami zmieniły tego chorego psychicznie nałogowca wmitomana iseryjnego mordercę.

				Ważne jest też to, że Råstam nie tylko napisał książkę otym, co się naprawdę wydarzyło, ale także dołożył wszelkich starań, aby prawda wyszła najaw. Zdemaskował wten sposób łotrów, którzy wszystkie te kłamstwa wymyślili.

				Wątpiących isceptyków nie brakowało już napoczątku lat 90., gdy oQuicku zaczęliśmy dowiadywać się coraz więcej. Wsensie czasowym Hannes Råstam pojawia się dość późno. Nie przypomina też zabardzo Johna Wayne’a, Jamesa Bonda ani naszego szwedzkiego Carla Hamiltona. Wysoki, chudy dziennikarz, który zazwyczaj mówi cichym głosem, zachowuje się jak należy iodczasu doczasu lekko się uśmiecha. Jest autorem trzech programów telewizyjnych podwspólnym tytułem Nasz szwedzki seryjny morderca (Vår egen seriemördare), gdzie nasamym końcu ich bohater przyznał się, że wszystko zmyślił. Wyjaśnił nawet, dlaczego to zrobił ikto go dotego skłonił.

				Podobnie jak wfilmach pokazywanych wlatach mojego dzieciństwa, które naszą rzeczywistość ukazywały wczarno-białych barwach iwktórych wostatniej chwili nadjeżdża naratunek kawaleria –słychać stukot końskich kopyt, radosny dźwięk trąbek, widać wyciągnięte szable –tu naczele oddziału stanął dziennikarz śledczy, który, jak się potem okazało, wkażdym szczególe przypomina wspomnianego Johna Wayne’a. Zcałym szacunkiem dla wątpiących isceptyków, ale to zwykle właśnie ta nieliczna, choć dzielna grupa odważnych dziennikarzy, naukowców, prawników iinnych osób dobrej woli podnosi larum wimię słusznej sprawy. Ich postawa wynika zuzasadnionych wątpliwości. Nadodatek wciąż podpisują się tym samym nazwiskiem bez względu nakontekst iokoliczności. Bez Hannesa Råstama część znas nadal dręczyłyby wątpliwości, podczas gdy większość zpewnością rozwiązałaby ten problem, wybierając zupełnie inny temat dorozważań.

				Wolałbym nie mówić, że wposzukiwaniu prawdy oThomasie Quicku Hannes Råstam napisał też historię szwedzkiego prawa, ato ztej prostej przyczyny, że rzadko dostarcza ona czytelnikowi głębokich przeżyć. Wtym przypadku jest odwrotnie. Przedstawione wtej książce zdarzenia są rzetelnie iświetnie opowiedziane. Szwedzki wymiar sprawiedliwości jawi się jako moralna iprawna skamielina, ametody stosowane przez szwedzką opiekę psychiatryczną przypominają te zwczesnej epoki bolszewizmu, októrych –jak nam się zdawało –mogliśmy jedynie poczytać, bo zpewnością nie dotyczyły nas inaszego kraju.

				Mój dotychczasowy wywód podsumuję wprosty sposób: jest to książka, która opowiada, jak doszło dotego, że szwedzka policja, prokuratorzy, adwokaci isędziowie –przy łaskawym wsparciu lekarzy, psychiatrów, psychologów, tak zwanych ekspertów odpamięci, wielu dziennikarzy iprzedstawicieli świata kultury –zrobili zpsychicznie chorego człowieka „najstraszniejszego seryjnego mordercę whistorii kryminalistyki”.

				Opowiedziana historia jest straszna, prawdziwa iabsolutnie fenomenalna.

				

				Leif GW Persson

				

			

		

	
		
			
				

				CZĘŚĆ I

				Kiedy dowiadujemy się strasznej prawdy otym,

				co Thomas Quick robił swoim ofiarom, 

				igdy słyszymy jego głuchy, zwierzęcy ryk, 

				nasuwa nam się tylko jedno pytanie: 

				Czy Thomas Quick napewno jest człowiekiem?

				

				Pelle Tagesson, dziennikarz śledczy

				gazety „Expressen”, 2listopada 1994 roku

				

				

			

		

	
		
			
				

				Szpital wSäter, poniedziałek, 2czerwca 2008 roku

				Seryjny zabójca, sadysta ikanibal Sture Bergwall nie miał gości odsiedmiu lat. Dlatego kiedy wpuszczono mnie doregionalnej kliniki psychiatrycznej wSäter, poczułem, jak ogarnia mnie niepokój.

				–Hannes Råstam, Telewizja Szwedzka. Mam umówione spotkanie zeSturem Bergwallem…

				Podałem moją legitymację służbową przez otwór wpancernej szybie iprzesunąłem ją wstronę strażnika. Ten sprawdził, czy odwiedziny były zgłoszone wcześniej iczy udzielono nanie zgody.

				–Proszę przejść przez bramkę bezpieczeństwa –zatrzeszczało wgłośniku. –Proszę tylko nie dotykać drzwi!

				Posłusznie wykonałem polecenie, przeszedłem przez automatyczne drzwi, minąłem dwie bramki bezpieczeństwa wyposażone wurządzenie dowykrywania metali ikolejne drzwi automatyczne prowadzące dopoczekalni, gdzie pielęgniarka przeszukała moją torbę.

				Potem bez sprzeciwu podążałem zanią przez skomplikowany system korytarzy, schodów iwind. Jej obcasy uderzały rytmicznie obetonową podłogę. Cisza, chrzęst kluczy przekręcanych wkolejnych metalowych drzwiach, piszczenie elektronicznych zamków, łoskot zamykanych pancernych drzwi.

				

				Thomas Quick przyznał się dopopełnienia około trzydziestu zbrodni. Sześć składów sędziowskich skazało go jednomyślnie zazamordowanie ośmiu osób. Po ostatnim wyroku wydanym w2001 roku Quick „zrobił sobie przerwę”, wrócił dodawnego nazwiska Sture Bergwall izamilkł. Wciągu kolejnych siedmiu lat wrównych odstępach czasu wybuchała wmediach ożywiona debata natemat tego, czy Quick rzeczywiście jest osławionym seryjnym mordercą, czy tylko mitomanem. Nikt nie wiedział, co sądzi otym główny bohater. Teraz miałem się znim spotkać twarzą wtwarz.

				Pielęgniarka zaprowadziła mnie naduży, opustoszały oddział. Podłoga zpłytek PCW była tam tak wypucowana, że aż błyszczała. Pielęgniarka wskazała mi ręką, żebym wszedł dopokoju widzeń.

				–On już tu idzie –dodała.

				Nagle zrobiło mi się niedobrze.

				–Czy wczasie naszej rozmowy będzie pani czekać zadrzwiami?

				–To oddział zamknięty, tu nie ma personelu –odparła krótko. Podała mi niewielkie pudełeczko, jakby czytała wmoich myślach. –Czy mam panu zostawić to urządzenie dowysyłania sygnałów alarmowych?

				Spojrzałem nanią inaczarne pudełeczko.

				Sture Bergwall przebywał natym oddziale od1991 roku. Uznano go zatak groźnego dla otoczenia, że ztego kamiennego bunkra wolno mu było wychodzić tylko raz nasześć tygodni. Udawał się wtedy naprzejażdżkę samochodem, ale zawsze towarzyszyło mu trzech pielęgniarzy. Dzięki temu ten głupek może sobie popatrzeć naświat, bo inaczej jeszcze bardziej oszaleje, pomyślałem wtedy.

				Wciągu kilku sekund musiałem się zdecydować, czy urządzenie zaproponowane mi przez pielęgniarkę będzie mi potrzebne. Nie potrafiłem.

				–Wsąsiednim pokoju też jest przycisk alarmowy –wyjaśniła pielęgniarka.

				Czyżby się obraziła? Tak to przynajmniej zabrzmiało, pomyślałem. Wiedziała tak samo jak ja, że wrazie czego stanę się łatwą ofiarą dla Quicka iżaden przycisk wsąsiednim pokoju nie pomoże.

				Moje rozważania przerwało pojawienie się Sturego Bergwalla, który wtowarzystwie dwóch pielęgniarzy stanął nagle wdrzwiach. Bergwall miał 189 centymetrów wzrostu. Był ubrany wwytarte dżinsy, sandały igolf, który kiedyś był różowy, ale odciągłego prania wypłowiał. Sture uśmiechnął się domnie niepewnie ipodał mi rękę. Stał lekko pochylony doprzodu, jakby nie chciał mnie zmuszać, żebym podszedł doniego zbyt blisko.

				Spojrzałem narękę, która według zeznań jej właściciela zamordowała przynajmniej trzydzieści osób. Dłoń była wilgotna.

				Pielęgniarze wyszli zpokoju.

				Zostałem sam nasam zkanibalem.

				

				

			

		

	
		
			
				

				Człowiek zSäter

				Tę niemiłą wiadomość przekazały media. Jak zawsze.

				Jakiemuś dziennikarzowi z„Expressen” tak się spieszyło, że odrazu przeszedł dorzeczy:

				–Pewien mężczyzna zFalun przyznał się dozabójstwa pani syna Johana. Jak pani to skomentuje? 

				Anna-Clara Aslund weszła przed chwilą doprzedpokoju zkluczami wręce inie zdejmując ubrania, odebrała telefon. Miała zasobą długi dzień pracy. To, że ktoś dzwoni, usłyszała jeszcze wchwili, gdy otwierała drzwi.

				–Trochę mi się spieszy –wyjaśnił dziennikarz. –Jutro idę naoperację przepukliny pachwinowej ijeszcze dzisiaj muszę oddać gotowy artykuł.

				Kobieta zpoczątku nie zrozumiała, oco dziennikarz ją pyta. Zrozumiała tylko, że stare rany znowu zaczną krwawić, że odtego dnia, 8marca 1993 roku, znowu będzie przeżywać ten sam koszmar.

				Dziennikarz twierdził, że pewien czterdziestodwuletni pacjent zkliniki psychiatrycznej wSäter przyznał się dozamordowania jej syna. Podobno powiedział: „Zamordowałem Johana”. Anna-Clara zastanawiała się, dlaczego policja opowiedziała otym fakcie gazecie, anie jej.

				

				7listopada 1980 roku Björn iAnna-Clara Asplund zstąpili dopiekła. „To był zwykły piątek”. Kiedy dzieją się takie rzeczy, zawsze jest zwykły dzień. Przygotowała swojemu jedenastoletniemu synowi śniadanie, pożegnała się znim iposzła dopracy. Johan wyszedł zdomu około ósmej. Doszkoły miał blisko trzysta metrów. Nigdy nie dotarł namiejsce. Odtamtej pory zaginął bez śladu.

				Przez całą dobę policja prowadziła zmasowaną akcję poszukiwawczą zużyciem helikopterów ikamer termowizyjnych. Przypominało to prawdziwą obławę. Niestety, śladów chłopca nie znaleziono.

				Sprawa małego Johana to jedna znajwiększych zagadek whistorii szwedzkiej kryminalistyki. Rodzice udzielili niezliczonej liczby wywiadów, występowali wprogramach dokumentalnych idebatach telewizyjnych. Zakażdym razem nanowo opowiadali, jak się czują po utracie jedynego dziecka, zapewniali, że nie wiedzą, co się wydarzyło, iże jest im przykro, iż nie istnieje nawet grób, naktóry mogliby pójść. Niestety, wszystko to nic nie dało.

				Asplundowie byli wseparacji odczasu, gdy ich syn skończył trzy lata. Mimo to pozostawali wdobrych stosunkach iwspólnie dźwigali ten krzyż. Wspomagali się też wtrudnych kontaktach zdziennikarzami iwymiarem sprawiedliwości. Odsamego początku oboje żyli wprzekonaniu, że chłopca uprowadził były konkubent kobiety. Motywem mogła być nieszczęśliwa miłość inieokiełznana zazdrość. Potem miarka się przebrała.

				Były konkubent pani Asplund mówił, że tamtego ranka spał dogodziny dziewiątej. Jednak świadkowie zeznali, że wyszedł zdomu już kwadrans po siódmej. Inni widzieli jego samochód około ósmej. Jego przyjaciele ikoledzy zpracy opowiadali, że po zniknięciu chłopca zachowywał się dość dziwnie. Nawet najbliższy przyjaciel przyszedł napolicję, by podzielić się swoim przekonaniem, iż chłopca porwał właśnie on.

				Björn Asplund podobno powiedział doniego wobecności dwóch świadków: „Jesteś podłym mordercą, zabiłeś mi syna inie wywiniesz się odkary. Każdemu człowiekowi, którego spotkam, będę mówił, że to ty zabiłeś Johana”.

				Konkubent nie zaprzeczał inie oskarżył Asplunda ozniesławienie, co dla rodziców Johana było kolejnym dowodem jego winy. Zdrugiej strony policja miała tylko poszlaki, zeznania różnych osób imotyw, ale zato żadnych twardych dowodów.

				Cztery lata po zaginięciu syna państwo Asplund zwrócili się opomoc doadwokata Pellego Svenssona, aby złożył dosądu pozew zoskarżeniem byłego konkubenta matki dziecka. Było to dość niezwykłe posunięcie, bo gdyby wniosek został oddalony, mogłoby oznaczać duże ryzyko finansowe.

				Po spektakularnym procesie sąd uznał, że oskarżony uprowadził małego Johana, iskazał go nadwa lata więzienia. 

				Wielkie zwycięstwo państwa Asplund odniesione wsądzie rejonowym zamieniło się wporażkę wsądzie apelacyjnym, ponieważ adwokat oskarżonego zaskarżył ten wyrok dosądu wyższej instancji. Rok później oskarżony wyszedł nawolność. Asplundowie musieli zapłacić koszty sądowe poniesione przez skazanego wwysokości sześciuset tysięcy koron. Jednak później rząd szwedzki postanowił im tę opłatę „zlitości” umorzyć.

				Po tej decyzji upłynęło siedem lat, podczas których nie znaleziono żadnych śladów Johana. Nikt też nie szukał jego zabójcy.

				Iteraz nagle matka chłopca stoi nieruchomo wprzedpokoju zesłuchawką przy uchu. Wdrugiej ręce trzyma klucze odmieszkania. Próbuje zrozumieć słowa dziennikarza, który twierdzi, że śledztwo zostało wznowione iże pewien pacjent szpitala psychiatrycznego przyznał się dozabójstwa. 

				Ostatecznie pani Asplund nie zdobyła się nażaden komentarz, który można by opublikować wgazecie. Skontaktowała się zato zpolicją wSundsvall, gdzie potwierdzono informacje przekazane przez dziennikarza. „Expressen” napisała następnego dnia, że psychopata przyznał się, iż udusił Johana, aciało zakopał.

				Dziennikarz rozmawiał też zBjörnem Asplundem, który odniósł się dotej sensacji dość sceptycznie. Nadal bowiem uważał, że Johana porwał izamordował dawny konkubent jego byłej żony. Mimo to nie wykluczył itej możliwości.

				–Gdyby się okazało, że Johana zamordował ktoś zupełnie inny, gotów jestem przełknąć tę gorzką pigułkę –stwierdził wrozmowie z„Expressen”. –Najważniejsze, żebyśmy poznali prawdę.

				Gazeta postanowiła pociągnąć ten temat ijuż kilka dni później Anna-Clara mogła poznać więcej szczegółów dotyczących przyznania się dowiny przez pacjenta zSäter.

				–Zabrałem Johana sprzed szkoły izwabiłem go domojego samochodu –powiedział 15 marca Człowiek zSäter, jak go później zaczęto nazywać. –Zawiozłem go dolasu itam wykorzystałem seksualnie. Nie miałem zamiaru go zabić, ale wpadłem wpanikę iudusiłem go. Potem zagrzebałem ciało, żeby nikt go nie znalazł.

				Mężczyzna był zpewnością bardzo chory. Już w1969 roku dopuścił się czynów lubieżnych namałych chłopcach. Ostatnio, to znaczy w1990 roku, trafił razem zmłodszym odsiebie kumplem zakraty zanapad nabank wGrycksbo koło Falun idecyzją sądu został umieszczony wszpitalu psychiatrycznym wSäter. Tam podczas rozmowy terapeutycznej przyznał się dozamordowania Johana. Według „Expressen” powiedział:

				–Nie mam już sił żyć dłużej zeświadomością tego czynu. Chcę to wkońcu zsiebie wyrzucić. Potrzebuję zgody iwybaczenia, żeby móc żyć dalej.

				–Ty nie masz już sił żyć dłużej? –spytała Anna-Clara, odkładając gazetę.

				

				Prokurator Christer van der Kwast był energicznym mężczyzną wwieku około pięćdziesięciu lat. Miał wypielęgnowaną brodę iciemne włosy ostrzyżone najeża. Słynął ztego, że swoje poglądy potrafi prezentować ztakim przekonaniem, iż zarówno dziennikarze, jak ipodlegli mu prokuratorzy traktują je jako prawdy objawione. Krótko mówiąc, był człowiekiem, odktórego biła pewność siebie. Przypominał kogoś, kto rozkoszuje się wydawaniem poleceń swoim podwładnym ilubi wyznaczać kierunek jazdy.

				Podkoniec maja van der Kwast zwołał konferencję prasową. Wobecności podekscytowanych dziennikarzy stwierdził, że Człowiek zSäter wskazał kilka miejsc, wktórych ukrył różne części zwłok Johana, iże wobecnej chwili policyjni technicy szukają dłoni chłopca wjednym zmiejsc koło Falun. Podobno inne części są zagrzebane wokolicach Sundsvall. Jednak mimo dokładnych poszukiwań, podczas których wykorzystano psy tresowane doodnajdywania ludzkich zwłok, wewskazanych miejscach niczego jeszcze nie znaleziono.

				–To, że niczego nie znaleźliśmy, nie musi znaczyć, że niczego tam nie ma –powiedział prokurator.

				Naświatło dzienne nie wyszły też żadne inne dowody, które można by powiązać zzaginięciem Johana Asplunda, idlatego prokurator musiał przyznać, że nie ma podstaw, aby Bergwalla ocokolwiek oskarżyć. Dodał jednak, że mimo to podejrzenia nie znikły, bo nawet jeśli wtej sprawie brakuje dowodów, pacjent zeszpitala wSäter jest powiązany zzupełnie inną zbrodnią.

				Van der Kwast opowiedział zebranym, że Bergwall już w1964 roku zabił chłopca wswoim wieku. Zrobił to wVäxjö, achłopiec nazywał się Thomas Blomgren.

				–Zeznania pacjenta zSäter są tak szczegółowe imają tak mocne oparcie wmateriale zebranym wśledztwie, że wnormalnych okolicznościach nawet bym się nie zawahał, tylko odrazu bym go oskarżył.

				Takie rozumowanie było czysto hipotetyczne, ito zdwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że przedawnienie wprzypadku zabójstwa wynosi dwadzieścia pięć lat, awprzypadku tej zbrodni termin został już przekroczony. Po drugie wchwili gdy doszło dotego zabójstwa, Człowiek zSäter miał zaledwie czternaście lat itym samym jako niepełnoletni nie mógł być pociągnięty doodpowiedzialności karnej. Jednak zamordowanie Thomasa Blomgrena miało duże znaczenie dla kontynuacji śledztwa –to, że Człowiek zSäter dopuścił się zbrodni wwieku czternastu lat, było bez wątpienia mocno obciążające.

				Niestety, prokurator nie zdradził, wjaki sposób Człowiek zSäter jest powiązany zzabójstwem Thomasa Blomgrena, aponieważ wtej akurat sprawie nie zamierzał stawiać mu żadnych zarzutów, sprawa nie trafiła dosądu. Adwokat oskarżonego, Gunnar Lundgren, podzielił jednak wcałości zdanie prokuratora istwierdził, że informacje przekazane przez jego klienta są wiarygodne.

				

				Tymczasem media zajmujące się tematem Człowieka zSäter publikowały coraz bardziej drastyczne szczegóły dotyczące przeszłości podejrzanego ijego orientacji seksualnej. Dziennikarz śledczy Gubb Jan Stigson napisał wgazecie „Dala-Demokraten”, że oskarżony dopuścił się „próby zabójstwa dla przyjemności” nadziewięcioletnim chłopcu zeszpitala wFalun. „Kiedy chłopiec zaczął krzyczeć, mężczyzna próbował go udusić. Wczasie śledztwa opowiedział, jak zaciskał dłonie naszyi chłopca, aż krew trysnęła mu zust”.

				Według „Dala-Demokraten” lekarze już w1970 roku ostrzegali, że Bergwall może kiedyś zamordować dziecko. Gazeta zacytowała nawet wypowiedź pewnego lekarza sądowego, który stwierdził, że Bergwall cierpi na„konstytucyjnie uwarunkowane –ito wwysokim stopniu –zboczenie seksualne typu paedophilia cum sadismus”. Jest „nie tylko groźny, ale wpewnych okolicznościach stanowi nawet bardzo duże zagrożenie dla bezpieczeństwa innych osób, dla ich zdrowia iżycia”.

				12 listopada 1993 roku Stigson napisał, że policyjne śledztwo wsprawie Bergwalla objęło kolejne zbrodnie, októre go podejrzewano. Oprócz Johana Asplunda zabitego w1980 iThomasa Blomgrena zabitego w1964 roku oskarżono go ozabicie piętnastoletniego Alvara Larssona zmiejscowości Sirkön, który zaginął w1977 roku, atakże ośmioletniego Ollego Högboma, który przepadł bez śladu wSundsvall w1983 roku.

				Stigson twierdził, że Bergwall przyznał się dowszystkich pięciu zabójstw. Coraz więcej dziennikarzy wSzwecji przychylało się dotezy, że Bergwall jest pierwszym prawdziwym seryjnym zabójcą whistorii Szwecji.

				Opowiedział prawdę ozabójstwie chłopca, krzyczała „Expressen” wnagłówku całostronicowego artykułu opublikowanego 17 czerwca 1994 roku. Bergwall przyznał się wnim dokolejnej zbrodni. Śledczy mogli wreszcie powiedzieć, że doszło doprzełomu. Wtym wypadku chodziło opiętnastoletniego Charlesa Zelmanovitsa, który zaginął po szkolnej zabawie wPiteå w1970 roku.

				Bergwall zeznał, że razem zeswoim starszym przyjacielem jechali zFalun doPiteå, żeby znaleźć jakiegoś młodego chłopca iwykorzystać go seksualnie. Natknęli się naCharlesa izwabili go dosamochodu. Wlesie Bergwall go udusił, aciało poćwiartował. Niektóre części zabrał zmiejsca zbrodni dodomu.

				Śledczy poinformowali, że Bergwall nie tylko złożył wiarygodne zeznania, naktórych podstawie policji udało się odnaleźć fragmenty zwłok, ale także wyjawił, jakie części ciała zabrał zesobą dodomu.

				Oznaczało to, że van der Kwast po raz pierwszy miał dodyspozycji dowody, których policji nie udało się zebrać podczas innych śledztw: zeznanie, wktórym pojawiły się części ciała, iszczegóły wskazujące nato, że Bergwall ma natemat zbrodni taką wiedzę, jaką mógł mieć tylko sprawca.

				Czterdziestotrzylatek zamordował dla przyjemności –brzmiał tytuł artykułu opublikowanego 17 czerwca w„Expressen”.

				–Wiemy, że natemat tych dwóch zabójstw mówi prawdę –potwierdził van der Kwast.
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				Jeśli ktoś twierdzi, że policja ijakaś pani psycholog 
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				który natej podstawie skazał niewinnego człowieka, 

				to powiem tylko, że whistorii prawa takie rzeczy nigdy się nie zdarzały. 

				Ktoś, kto zdoła to udowodnić, trafi natemat,

				który może się okazać dla niego prawdziwą żyłą złota.
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